i przypominamy, że zmuszeni będziemy 
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_ uliea Świętokrzyska M: 17. — Telefon 996. 


WYCHODZI 
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NIEDZIELĘ Dla agencji i kolporterów rabat według umowy. 


Od Zarządu „Gazety Ludowej". 


Przypominamy wszystkim naszym czytelnikom i odbiorcom, że kantor nasz w Lublinie z dniem 1-go maja r. b. zostanie zamknięty. 
Wszystkie więc listy i pieniądze należy bezpośrednio wysyłać do Warszawy, ul. Świętokrzyska Ne 17. 


Jednak dla wygody naszych czytelników z ziemi Lubelskiej upo 
M 8 (2-gie piętro) do przyjmowania prenumeraty na naszą „Gazetę*,/ 


źniliśmy Biuro Ogłoszeń „REKLAMA” w Lublinie, ul. Kościuszki 


Jednocześnie wobec rozpoczętego nowego ćwierćrocza prosimy wszystkich naszych czytelników, którzy zalegają w opłacie, 


by zechcieli jaknajrychlej nadesłać pieniądze. i 
Wszystkim pp. księgarzom i kolporterom, którym rożesłaliśmy rachunki, a którzy d 
od d. 18 maja wstrzymać wysyłkę gazety. 


OWC ROZ A 
WE WI SANA 


o dnia dzisiejszego należności nie uregulowali, 


Do naszych posłów chłopów słów kilka. 


NR 17, „Gazety Ludowej* z dnia 27 
Kwieviia r. b. jeden z posłów ludowych ubole- 
Wa- nad tem, że w sejmie ustawodawczym, pomi 


.. mo większości posłów chłopów, sprawa ludowa 
- nie postępuje jakby należało, 


dlatego, że po- 
i nie mogą stwo- 
iej my wyborcy się 

że należą aż do 4 
ludowy” i ardzo słu 


słowie chłopi nie mogą się zjednać 
rzyć tej potężnej siły, ja 
spodziewali, a to dla tego 
partji. Boleje więc „poseł 


 Smnie, bo—że pańowie w sejmie się kłócą, to i nie 


` upadła, 


` tfrymarczyć. 


tak dziwnego nawet, toć wiemy doskonale do 
czego swoją niezgodą ich poprzednicy przed 
półtora wiekiem Polskę doprowadzili, ale że po- 
słowie chłopi nie mogą się pojednać, to już za= 
sługuje na naganę, Polska magnacka, pańska 

: Bami panowie pogrzebali ją w grobie, 
a teraz powstaje z martwych Polska nowa. silna, 
potężna, ludowa, która powinna być od podstaw 
odbudowana siłą przeważnie narodu-ludu; który 
nie potrafi najświętszemi idełami narodowymi 
1 Vy posłowie chłopscy, mieliście być 
tymi bu owniczyrmni, tymi wskrzesicielami tej ño- 
wej Polski, lecz niestótyi Wy się kłócicie, nie po 
mnąc na te przepiękne hasła, pod Jakiemiśmy was 
wybrali, z któremiście do sejmu odjechali, a myś- 
my się czego innego po was spodziewali, ale podo- 
bnośmy się grubo zawiedli. Już waszej niezgody 


-. skutki odczuwamy. W następnym zaraz artykule 


"tej samej gazety Franciszek 


| dano. gazety Uranelsi ojda omawia po 
między inńemi postępowanie dziedziców ze służ. 
bą folwarczną, które nie jest niczem ińnóm, tylko 
owocem. Jost niezgody w sejimie, Myśmy 
Z początku skwapliwie chwytali każdy numór 
Gazety, aby a Woda dowiedzieć się, co tam 
słychać w sejmie? co tam robią nasi posłówie? 


_ iniestety dowiedzieliśmy się, żeście się tożbili tyl. 


Ko na 4 partje i straciliście siłę i powagę, jaka wam 
się należała, (bo przecież jesteście przedstawi: 


i _ cielami tej najliczniejszój warstwy ptacującego 


' eznikaini i silną ostoją. 
0 sę 


ludu, a staliściće się bierneń  narzódziejn 
w ręku tych, którzy głosów wasżych potrafią 
użyć do swoich spraw, Cżęstóktóć szkodliwych 
dlè tych mas narodu, któtych winniście być tże: 
zaptawdę, kiedyście 
się bracia żjechali gjmu Ww tak przeważa: 
ącej liczbie, to naprawdę serce się radówało, 
ośmy się spodziewali, ż6 pójdziecie w zwartym 
szeregu, ramię przy ramieniu, jak to Sam różu 


chłópski dyktuje, i hawet koledzy wasi spoglą” 


Bracia posłowie chłopi! Stanowisko «wasze 


dali na was: zprzeciwnych obozów z należytą|w sejmie będzie dla nas wyborców nauką na 


Wam powagą, bo wiedzieli, że trzeba się z wami 
liczyć. Ale już po paru posiedzeniach, ku wiel: 
kiemu swemu zadowoleniu, a ńaszemu, zdumie- 
niu, odetchńęli swobodnie, bo pomiartkowali, że 
jesteście tozdrobnieni i dajecie się nachylać jak 
trzcina wodna na wszystkie strony, a więc nie- 
macie tej siły, jakąście mieć powinni i liczyć 
się z wami nie warto. 

Więc po dawnemu mamy prosić tych 
możnych o jakieś ochłapy spadające z ich sto- 
tów, mamy kołatać do ich twardego sumie- 
nia, a głos nasz będzie głosem na puszczy, bę- 
dzie rzucanieni grochu o ścianę. 


Nad czem obradował 


przyszłość, ale i teraz nie przestaniemy wołać 
dò was: „Nie tędy droga!“ Nie wam się dzielić 
w sejmie, stwórzcie jeden potężny klub chłop- 
ski, stańcie z należytą powagą w obronie spraw 
ludowych, abyście nie pogrzebali tych spraw na 
długie lata może, bo za postępowanie wasze, je- 
steście odpowiedzialni przed ludem — narodem 
i przed potomnością. ' 


Paweł Wasilewski 


wieś Turze, poczta Tłuszcz, gm. Międzyleś, 


sejm? 


(napisał sejmowy sprawozdawca „Gazety Ludowej“). 


Po dwiitygodniówej przerwie świątecznej | dostawy oraż utrudnienia przewozowe pociągają 


zóbrał się iasź sejm żóowu. Na pierwszym po+ 
siedzeniu poświątecźnymi, które odbyło się we 
wtorek d. 29 kwietnia, powitał Marszałek żebra: 
dych posłów przemówieniem, które zakończył 
okrzykiem na cześć arfiji polskiej, poczym uchwa- 
lonó ustawę © óbwałowaniu lewego brzegu Wi- 
sły ód ujścia pötökü Kościelniekiego aż do Za- 
wiebostu, Jest tö nadzwyczajnie ważna ustawa, 
bo ubwałówanie Wisły za06żpiećży póla na całej 
tej wielkiej przestfż6ni od zalewów, a po drugie da 
tw Aa ychiniastowy zatobek tysiącom robotników. 


Wolny handel. 


| È kolei brzyjętó ustawę o Tymczasowej 
Kasie Froczócności Pracowników Polskich Kolei 
Państwowych, póczym pod isa” przyszło pi- 
wtóriie eprawóżdońie komisji z wniosku posła 
Dąbskiego 0 woliym handlu produktami rolnymi. 
Większuść komisji, a ża nią i większość sejmu 
wypowiedziała się przeciw wolnemu handlowi, 
tłómacżąc tó, że żaraż ceny zboża niepomiernie 
odskoczą w górę i że miasta zostaną wygło: 
sk) Tylko jedyni „Piastowcy* bronili wol- 
nego handlu, słusznie twierdcząc, že przymus 


ża sobą tylko ogrotnne nadużyciai łapownictwo z8 
strony policji i urzędników. Kto zboża lub kartofii 
potrzebuje, ten zawsze je kupi, -więcej go tylko ko» 
sztuje, bo musi opłacać się jeszcze różnym poli- 
cjantom i innym strażom. Powoduje to, jak już 
powiedziano, tylko zwyżkę cen, ta czym najbar- 
dziej cierpi bezrobotny robotnik miejski. Nie 
miieli jednak „Piastowcy* tym razem większości 
za sobą, — tugutowcy, socjaliści, narodowo-lu= 
dówi i Narodowy Związek Robotniczy głosowali 
ptzeciwko wolńemu handlowi. 

Był to ze strony tych partji błąd, bo tylko 
utrudniają w ten sposób wyżywienie ludności 
po miastach, gdyż tamują swobodny dowóz ży- 
wności do miast i przeto dopomagają do gwał- 
tów i nadużyć ze strony żandarmów i niektórych 
urzędników. Udało się tylko posłowi Koczurowi 
(Piastowieć) przeprowadzić wniosek o ustanowie- 
niu cen maksymalnych na różne artykuły pierw- 
szej potrzeby, to jóst, by gospodarz ze wsi nie 
potrzebował przepłacać za różne niezbędnie po: 
trzebne mu rzeczy, jak żelazo, sinar, rzemień 
i tym podobne, jak to się teraż dzieje. Sejm 


ten wniosek uchwalił. 


3-ci maj świętem narodowym. 


Wobec zbliżającj się 128-letniej rocznicy 
wiekopomnej Konstytucji 3-go maja 1791 roku 
został złożony nagły wniosek podpisany przez 
wszystkie stonnictwa za wyjątkiem socjalistów, 
by dzień 3 maja święcić po wieczne czasy jako 
święto narodowe. Wniosek ten oklaskami został 
przyjęty. 

Awantura w Sejmie. Sejm odrzuca święto- 
wanie 1-go maja. 


W końcu tego posiedzenia przyszło do bar- 
dzo burzliwych zajść z powodu wniosku socja- 
listów, by dzień 1-go maja uznać jako powszech- 
ne święto pracy. Przeciwko temu wnioskowi 
wypowiedział się cały sejm za wyjątkiem socja: 
listów. Wywołało to straszną pośród nich burzę. 
Poseł Daszyński (przywódca socjalistów) krzy- 
czał: „Zrobiliście bezdenne głupstwo!* „To taki 
Sejm Ludowy?“ „Rozpędzić taki Sejm!“ Gdy zaś 
marszałek probował ich uspokoić, wołano: „Pan 
tu nie ma nic do gadania, pan jesteś oby- 
watelem rzeczypospolitej poznańskiej" i tym po- 
dobne, poczym socjaliści wyszli z sali. 


0 gaz ziemny. 

Następne posiedzenie odbyło się w piątek 
d. 2-go maja. Na porządku dziennym był bardzo 
ważny wniosek posła  Diamanda Wed 
o upaństwowieniu gazu ziemnego. Mało kto wie 
u nas w byłem Królestwie, coto jest gaz ziem- 
ny. Otóż w Galicji, gdzie są kopalnie nafty, to 
wybucha ten gaz z ziemi przy świdrowaniu w po- 
szukiwaniu nafty. Gaz ten jest zdatny do oświe- 
tlania domów i do palenia w piecach i pod ko- 
tłami w fabrykach, trzeba tylko wybudować rury 
do przeprowadzania go do bliżej położonych miast 
Bije on z ziemi z wielką siłą i ogromnym hu- 
kiem. Otóż dotychczas ten gaz się marnował, 
lub też prywatni przedsiębiorcy ciągneli z niego 
ogromne zyski, więc poseł Diamand postawił 
wniosek, ażeby igaz ziemny irury do przepro- 
wadzenia go zostały upaństwowione. Wszystkie 
ludowe stronnictwa, a więc Piastowcy, Tuguto- 
wcy i Narodowy Związek Robotniczy wniosek 


ten poparły, i słusznie, bo rząd z tego będzie | 


miał ogromne zyski, które teraz albo się mar- 
nowały, albo szły do kieszeni prywatnych przed- 
siębiorców. 


Sejm "żąda zniesienia granie od strony 


Poznańskego i poddania Wojsk Poznańskich. 


pod władzę Naczelego Wodza Wojsk Polskich. 


W końcu posiedenia został postawiony wnio- 
sek przez posła Poniatowskiego (Tugutowca),by ar- 


JAKOB BOJKO. 


Dwa roki mego żywota, 
Rok 1874. 


Na plebanji. 


Nie było tam wesołości i przednówek doszedł 
do najwyższego szczytu. Odrobina kukurudzy lub 
zamieszki jęczmiennej, były niemal raz na dzień 
jedyną naszą strawą, a jednak za plebańskimi wy 
godami wcalem nie tęsknil. Zaproszono fnię do 
pomocy w robotach do Pawła Świętka pod Ne 69 
(teraz 44-ty), i tutaj to miałem niby służyć. Święt- 
kowie byli na tedy biedni gospodarze 15-to mor- 
gowi, ale zapijając sporo, chylili się ku upadkowi. 
Tutaj pracowałem dosyć ciężko, i wcale mi pobyt 
w tym domu do gustu nie przypadł. 

W wielki piątek lubiłem zwykle być na ce- 
remoniach kościelnych — zabroniono mi do koś- 
cioła i nie słyszałem .rozczulającego śpiewu: „Ecce 
lignum crucis“, co mi wielką boleść sprawiło. 

Nareszcie niejaki Józef Samul, służący od 
arendarza w Gręboszowie Kapelnera Leiby, zapro- 
ponował mi służbę w karczmie za pastucha, gdzie- 
bym pasał bydło w lesie Miłocińskim. 

Ta służba — jakoś mi do gustu przypadła 
i odszedłem na 3-cią tego roku służbę. 

Więc kiedyż się nauczyłem tych wiadomości 
w plebanii, kiedy od stycznia do kwietnia szedłem 
na 3-cią służbę? 

Arendarzem tedy był Leib Kapelner, żyd su- 


mienny i nieszkodliwy, dość miernej głowy. Gło- uczyć 


[ta 


sZETA LUDOWA 


mja poznańska generała Dowbora-Muśnickiego 
podlegała dowództwu Naczelnego Wodza Wojsk 
Polskich, oraz drugi wniosek by znieść naresz- 
cie granicę dzielącą Poznańskie od nas. Obydwa 
wnioski zupełnie są słuszne, bo to jest napraw- 
dę rzecz niesłychana, żeby w Zjedniczonej Pol- 
sce istniała jakaś odrębna prowincja z zupełnie 
odrębnym niezależnym wojskiem i żeby pro- 
wincja ta była oddzielona granicą od reszty 
państwa. Generał Haller jeszcze był we Francji, 
a już oświadczył, że poddaje się pod władzę 
Naczelnego Wodza i rządu polskiego,— Galicja, 
Księstwo Cieszyńskie i wszystkie inne prowincje 
Polski uznają władzę rządu polskiego w War- 
szawie, tylko Księstwo Poznańskie niechce do- 
tychczas tego zrobić, trzyma sobie oddzielne 
wojsko z generałem Dowborem - Muśnickim na 
czele, a jak tam kto chce jechać, to musi się o prze: 
pustkę wystarać, a na granicy w Skalmierzy: 
cach to mu nawet dawni pruscy żandarmi 
kieszenie przetrząsają. Są to rzeczy niesłychane, 
żeby w Polskim Państwie Prusak, nawet ani 
słowa po polsku nie rozumiejący, panoszył się 
nad obywatelami polskimi. 

Trzeba więc temu wszystkiemu kres poło- 
żyć, słusznie więc wszystkie ludowe grupy w sej 
mie za tymi wnioskami głosowały, nawet Blizi- 
niaki zdobyły się na to, ale co Ludowo-narodo- 
wi z pod komendy posła Korfantego, to ci się 
mocno sprzeciwiali, widocznie chcieliby zamiast 
Zjednoczonej Polski mieć Polskę Hina, na 
kawałki, żeby w niej szlachta snadniej rządzić 
mogła i chłopa łatwiej za łeb trzymać. 


W sprawie czeladników mlynarskich. 


Wiem, że Zjednoczone Polskie Stronnictwo 
Ludowe „Piast* zawsze chętnie staje w obronie 
tych, którym się krzywda dzieje, to jest potę- 
pia wyzysk i gani tych, którzy się do tego 
przyczyniają. 

Dlatego proszę Szanowną Redakcję o udzie- 
lenie mi miejsca na łamach naszego poczytnego 
organu, abym mógł teraz, przed mającym się 
odbyć w Warszawie Zjazdem Młynarzy, poru- 
szyć bardzo ważną sprawę. A więc odzywam 
się w imieniu czeladników młynarskich, a 080- 
bliwie tych, którzy pracują w mniejszych mły 
nach gospodarskich. W każdej przeważnie ga- 
łęzi przemysłu stosunki pracowników i praco- 
dawców są już potrochu ułożone, ale co w prze 
myśle młynarskim, to coraz gorsza zgnilizna 
się wkrada i nikt dotąd nie myśli, aby temu za: 
pobiedz, i tak coraz dalej panuje orgja wyzysku 
w całej pełni i to orgja wyzysku obustronna. 

Właściciel czy dzierżawca młyna wyzy- 


wą domu była Żona, kuta na wsze boki i dość 
uczciwa. 

Wtedy już wesel po tygodniu nie było, ale 
po dwa dni to się grało w karczmie i ludowina 
cały rozum topiła w gorzałce, co była tania na te- 
dy dosyć. Wesela przyjeżdżały zwykle z muzyką, 
która zostawała w karczmie, a po ślubie bawiono 
się zwykle do południa. Po pogrzebach tak samo 
zapijano w karczemce, żałując nieboszczyka. Nie 
mówię już o tem, że na św. Katarzynę 1 na zapu- 
sty grać się musiało koniecznie, a kobiety z ko 
szykami szły do karczmy, niosąc pracującym mę- 
żom pożywienie. Co tam było—trudno opisać, ale 
wszyscy byli z zabaw kontentni, a arendarz najle- 
piej. Ksiądz beształ, co Się mu podobało, ale to 
do nieporozumień się nie przyczyniało, jak później 
zbrodnia o czytanie gazet. _ a 

Przypadło mi to życie lepiej do gustu na 
razie, niż służba na plebanii. SAY. , 

W maju pasałem bydło w miłocińskim niby 
lesie, którego dozorcą czyli leśniczym był Franci- 
szek Szczawiński, człek na te czasy gruby. Chło- 
pina ta, była wiernym dla mnie obrazem owych 
pańszczyźnianych ekonomów, którzy niby, „Jowisze 
groźni* mieli wielką przyjemność chłopu skórę 
krajać bez względu, czy było za co, czy nie. Bru- 
talny, bez wychowania uchodził w oczach głupie- 
go i zahukanego w on Czas ludu, za potentata, 
któremu się musiano kłaniać i obawiać. Na szczę- 
ście miał żonę anielskiej dobroci. Rodem Rumun- 
ka z Jass, urody nielada, młodziutko wyszła za 
tego człeka, który nie wart był takiej kobiety, 
i świadkiem byłem, jak ją bił, przeklinał i t. d. 
Pracowita i życzliwa ludowi, nie miała pojęcia 
o Polsce, a mąż ją nie mógł też w tym względzie 


oświecić, bo pod tym względem był głupiutki jak 
stołowe nóżki. Dzieci miała dużo i częste, ale 
się nie chciały. 


skuje swojego czeladnika, ile się tylko da. (ze: 
ladnik musi pracować dzień i noc bezwytchnie= 
nia całe tygodnie j miesiące, nawet nieraz i święta 
niema spokojnego, bo niektórzy młynarze nawet 
w to nie wierzą, że Pan Bóg stworzył siódmy 
dzień w tygodniu dla odpoczynku, każą stanąć 
2 godziny podczas sumy, a później pędzą zaraz 
dalej, dokąd się chyba nie popsuje. Nie dziwne- 
go, że czeladnik jak popracuje tak ze dwa, trzy 
miesiące, musi za robotę podziękować i zrobić 
sobie odpoczynek, aby znów mógł nabrać sił do 
dalszej pracy. 

Ale cóż, kiedy zawsze po takiej przerwie 
spotyka czeladnika duże rozczarowanie, bo póź: 
niej nie może prędko miejsca znaleźć i must 
nieraz całymi tygodniami wędrować od młyna 
do młyna często o głodzie i chłodzie, nie jak 
czeladnik i nie jak fachowiec, ale jak jakiś 
żebrak. 

Oto jest obraz wyzysku czeladników przez 
właścicieli i dzierżawców młynów. 

A teraz druga strona medalu. Ciężkie po- 
łożenie czeladników powoduje, że znów oni wy* 
zyskują innych, a to dlatego, że jest tak nędznie 
wynagrodzony, że przy obecnej drożyźnie każdy 
czeladnik młynarski swoją pensję trzechmie- 
sięczną „przepaliłby* lekko w jeden miesiąc, 
a gdzie życiei ubranie dla siebie, dla żony i dzieci. 

Znam jeden młyn na turbinie, gdzie idą 
razem trzy ganki i perlak. Czeladnik zara- 
bia w tym młynie 24 ruble miesięcznie. Ale 
coby on kupił dzisiaj za te 24 ruble, więc musi 
się starać, żeby jakim cudem wydobyć jeszcze 
jaki dodatek do tych 24 rubli, bo inaczejby żyć 
nie mógł. 
darz, rolnik — bo czeladnik, pracuje u młynarza, 
a młynarz mu płaci za tę pracę tak, jak nasi 
okupanci płacili za swojej bytności za zra- 
bowane nam rzeczy, to jest prawie nic. 

Prawdziwie więc czeladnikowi płacić musi 
każdy rolnik—gospodarz z osobna, bo jak przy- 
wiezie do młyna to, jeżeli czeladnikowi nie wsa- 
dzi w łapę dwa, trzy ruble, to musi stać z końmi 
dwa i trzy dni, i czekać aż tych braknie, co 
dają łapówkę. & 

Wstyd i hańba nietylko dla nas czeladni- 
ków, ale tym bardziej dla was, panowie właści- 
ciele i dzierżawcy młynów. 

Teraz się zwracam do was Bracia Czeladni- 
cy młynarscy, 
zecie Ludowej“ 


wstyd i hańba, 
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Któż więc cierpi na tym? Oto gospo- . 


zabierajcie głos kolejno w „Ga- * 

i wypowiadajcie, co Was boli + 
i starajcie się uleczyć nasze niedomagania. Bo to vi 
przed całem społeczeństwem, “7 


' 


aby o nas mówiono, że jesteśmy łapownikami.--—_. 


Czytelnik „Gazety ludowej* 
M. Skrzypkowski 
Czeladnik Młynarski z Potoka Złotego 


Z OE A O EE W z 


Las, względnie gaj miłociński obejmował mo- 
że około 150 morgów drzewa grabowego i brzo- 
zowego przeważnie, a wśród niego były obszerne 
polany, uprawne, które używał leśniczy. Póki się 
drzewa nie rozwinęły, było co nie co trawy i ko- 
zichy czyli śnieżnicy do skubania i bydło trzyma- 
ło się jako tako, ale potem w cieniu, znikły trawy 
i bydło pędziło od boku do boku, i trudno było 
się upilnować, by do szkody nie weszło. 

„Leśniczy miał pasterza Anastazego Wielgusa, 
ubogiego chłopczynę i razem my to dzielili ucie- 
chy pasterskie. Leśniczy nas wciąż z kupy roz- 
łączał i za lada co bił nas kijem niemiłosiernie. 
Cała radość była gdy mi: „Nastazyn* powiedział, 
że „łysy“ pojechał do Siedliszowic. Wtedy człek 
odetchnął i podziwiał śliczną zieleń majową i na- 
„RAS Bea Rp n głogów, a cieszył się 
g ołębi, kukaniem i m 
trelem kochanych słowiczków. ta i ani» i 


W lesie było jeszcze jako tako, ale pędzenie 
bydła z domu i do domu było dla mnie rama 
męczarnią. Od ostrej drogi, boso wciąż chodząc 
dostałem boleści w nogach pod 'podeszwami, tak 
bazy „odbity“, co to jest rzecz niesłychanie bo- 
; sna, Mei ich i po 3 na jednej nodze. Ła- 
a o kli nie mogłem utrzymać bydła w kupie, 
k óre 5 akało to na tę, to na drugą stronę w szko- 
dę, a ja niby sroczka z płaczem, za nim skakałem, 
m godzinki o męce pańskiej, które umia- 
rę a Ta droga z Gręboszowa do Mi- 
PA a dla mnie rzeczywiście krzyżową drogą 

pamięć tej niedoli ówczesnej dotąd tkwi w mej 
duszy, ile razy tą drogą idę. 

i Jednego razu, kiedy ktoś szkody narobił, 
pochwycił mię leśniczy na swym podwórku i tam 
mię mordował bestjalsko grubą lagą, a gdy żona 
PE rała mię w opiekę i chciała męża odsunąć 
odemnie, to ją nawet brutalnie odepchnął. 


| BISTY. © 


CO SŁYCHAĆ W RADOMSKIEM? 


Od jednego ze stałych naszych czytel- 
ników ż zięmii Radomskiej otrzymaliśmy list, 
który najdosadniej maluje, że u nas na pro- 
wincji zaczyna się dziać źle, 
trzeba naprawy. 

Oto, co pisze on: 


Zwracam się do Was o poradę. Podałem 
rośbę na broń dla ochrony domu — nie przy 
znali; wydzierżawiłem pole 1500 morgów na po- 
lowanie — nie przyznali. Swojego gruntu mam 


_ 84 morgi, więc bardzo mi przykro, bo unas jest 
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bardzo dużo kruków, że owies to trzeba dwa 
razy w jednem miejscu siać; po żniwach zaś, to 
ha garściach owies i pszenicę tak wytłuką, że 
mało cö zostanie. Jak austrjacy byli na kolei 
to strzelali i odpędzali, teraz zaś kruki: niczego 
się nie boją, a ty chłopie cierp i nikogo o to 
głowa nie boli, że będziesz musiał kontyngent 
odstawić. : ; 

Młodzież zabrana do wojska skarży się, że 
tylko samą brukiew do jedzenia dostaje, a tu 
tymczasem amerykańską mąkę to dają takim, 
co mają dużo gruntu i mogą sobie dobrze ra- 
dzić; na kolei dają pracę takim, których ojeo- 
wie mają po 20, 30 i 60 morgów ziemi, zamiast 

rzyjmować takich, co nic nie mają i są bez za- 
ęcia. Amerykańską mąkę powinno się takim 
odebrać, niech sobie kupują, bo mają pieniądze, 
a dać lepiej żołnierzom. A zbadać dobrze i tych 
co gruntu nie mają, bo i pomiędzy nimi s4 ta- 


cy, co jeszcze mają co jeść, choć nie mają ziemi. 


bo zrobili gotówki po 6 i po 8 tysięcy na 
"różnych interesach, to mu dać jeszcze mąke? 
Kolejarze niektórzy mają grunt za żoną i pensję 
biorą dużą, jeszcze im dają zapomogi, lepiej 
przecież tę mąkę żołnierzom dawać, a nie takim, 
co mogą sobie radzić. 


U nas w Polsce to chleb jest jeszcze, moż-| 


na kupić go u nas jeszcze po dworach, i u gos 
podarzy też się znajdzie, —tylko nie rekwirować, 
a płacić tak, jak gospodarzowi samemu kosztu- 
je,—ale nie tak, jak robią żandarmi. Gly: chłop 
przywiezie ziemniaki na jarmark, to milicjant 
włazi ną wóz i sprzedaje żydom po 80 koron, 


a pa chusteczkę na głową to trzeba p acić 100 


Voron, a już najgorsza 60 koron kosztuja. Dla- 
zego handlarzom w mieście nie nakładają cen. 


„+ <łpzyniesie- kobieta jajka albo masło do miastu, 


to ją napopychają, a w końsu zabierają i płacą 
co sami chcą. Czyż to jest słusznie? W mieś 
cie ludzie zapominają, Że jak przychodzi l t^, 
a zwłaszcza żniwa, to my na wsi po 20 godzin 


Takiego bicia, ani przedtem, ani potem nie 
odebrałem, i ledwo żywy dowlokłem się do domu. 
ydzi widząc mię tak skatowanego, zrobili uwagę 
krwiożerczemu człękowi, a mnie kazali ze dwa dni 
w domu. A prócz plec sinych od razów, nogi 
miałem bolące, które to boleści sen mi odbierały 
i noce w płaczu—jak Łazarz jaki spędzałem, leżąc 
na ae Ww RA 
akie myśli przechodziły przez mą głowę w 
on Czas, to tylko sam Bóg Ay a. 
Nadszedł odpust, deszcz lał cały dzień, ja 
sobie kupiłem krzyżyk ołowiany, i tyle miałem 
pociech w tym dniu najważniejszym w życiu każe 
dego Gręboszowiaka, © 
„Z jakim sercem słuchałem dziadusia grającego 
na lirze, i śpiewającego pieśni, to o Michałku 
Leżańskim, to o tym mężu wdowcu, który narze- 
kał nad grobem żony, która mu zostawiła tyle 
biednych sierot. Zadna poezja ani przedtem, ani 
potem, tak mi do duszy nie trafiła, jak owa niby 
dziadowska, którą nie tylko ja wtedy; ale dotąd 
lud sis zachwycał i zachwyca. 
ikogo wtedy życzliwego na bożym świecie 
nie miałem ubogi sierota... a tylko poczciwa rodzina 
Baranów poł lasem, czasem mi się użaliła, Leśny 
Biesiada chłop zwierzowaty, też mi kija nie żało. 
wał... Dożyłem, żem mógł usługi oddać kiedyś je- 
go dzieciom, które poszły w poniewierkę daleko 
gorszą, niż moja na tedy. 


| W zimie moja dola była znośniejszą, ale co 


mię ten rok łez kosztował, to jednemu Bogu wia- | 


(domo. Urodzaj w tym roku był dobry, toż i ma- 
|cocha przyjęła mię do domu lepiej. 

|, Kiedy raz te przygody opowiadałem później 
(swyti dzieciom grymaszącym w jedzeniu, odrzekł 
| mi ośmioletni Romek: „Wtedy my nie mieli co 
jeść, bośmy byli biedni“, On był wtedy biedny! 
Wiedeń 16 grudnia 1908. 


} 


| 


GAZETA LUDOWA 


na dobę musimy pracować, a później jak przy= 
nosimy. produkty do miasta, to chcą od nas 
darmo. 


WIEC LUDOWO:NARODOWY W PIĄTKU, 
ZIEMI ŁĘCZYCKIEJ. 


W niedzielę przewodnią przybyli do Piątku, 
w pow. Łyczyckim dwaj posłowie ze związku 
narodowo-ludowego (pp. Kamiński i Piotrowski), 
aby złożyć wyborcom sprawozdanie ze swej 
działalności w sejmie. Włościanie, zgromadzeni 
w liczbie paru tysięcy, przyjęli ich niemal wro- 
go. Ironiczne a trafne uwagi (np. o łaźniach 
dla służby folwarcznej), a w końcu przeciągłe 
świsty przerywały ich mowę. Jeden z włościan 
zgłosił rezolucję, domagającą się radykalnej re- 
formy rolnej i innych ulepszeń życia społeczne 
go, w duchu żądań ludowych. Uchwałę tę przy 
jęli włościanie entuzjastycznie, prawie wszystkimi 
głosami. Oto co pisze o przebiegu tego wiecu 
jeden z naszych czytelników: 


i że gwałtownie | 


„Mam zaszczyt donieść Szanownej Redakcji 
© przebiegu wiecu, który się odbył u nas w Piąt- 
ku dn. 27 kwietnia. 

-„Wiec był zwolany przez dwóch posłów z na- 
szego okregu, Kamińskiego i Piotrowskiego. (Na- 
iezą w Sejmie do związku Ludowo Narodowego. 
Przyp. red), Jacy posłowie, taki i wiec.  Posło- 
„wi Kamińskiemu w niektórych punktach jego mo: 
wy, to i pozwolono jeszcze trochę się wypowie- 
dzieć, lecz posłowi Piotrowoxiemu, to zupelnie 
nie pozwolono mówić. *„prostu stół z nim prze- 
wracano i wreszcie musiał zejść ze stołu. Wy 
krzyczano 1 *,uwizdano obydwóch razem z ich 
progre «. Najmniejszego znaku zaufania nie 
otrzymali. A zgromadzenie było liczne, bo to za- 


ksiądz proboszcz sprowadził sobie kaznodzieję 
z Warszawy, który podczas swego kazania w ko- 
ściele niesłychanie gromił socyalistów i ludow- 
ców. Wskutek takiego nadużywania świętego 
miejsca naród był silnie rozgoryczony, gdy więc 
podczas wiecu ksiądz proboszcz i ów kazno- 
"dzieja również przyścii, to ich tak niemile powita 
no, że nie zdążyli dojść do miejsca owego wie- 
cu, a mało co nie przyszło do „bójki pomiędzi 


dzej uciekać. Gdy ste to zamięszanie zrobiło 
to i obszarnicy z niesłycharą szybkością powsła 
dali na pojazdy i pouciekałi, bo się bali ò własne 
skórę, bo, kto wie, czyby ich"hnie spotkało „ple 
cobicie*. Panu postow! Kamińskiemu przypo 
mieliśmy tę „Łażnię* Wogóle wszyscy my In- 
dowcy nie możemy się posiąść z radości, że Na 
rodowa Demokracja poniosła u nas w Piątku ta- 
ką porażkę Widzimy teraz wyraźnie, jaką siłę 
stanowi zjednoczony włościanin i robotnik. 

„Co do Ciebie, nasz wielki wyrazicielu, panie 
pośle Janie Dąbski, to serca nam się radują, że 
mamy takiego dzielnego obrońcę naszych spraw. 
My służba folwarczna daliśmy sobie słowo, że 
gdy p. poseł drugi raz do nas zawita, to na wje- 
źżdzie do Piątku kwatami p. posła obrzucimy, 
zgotuiemy wielką owację, ale musimy być przed 
przyjazdem dobrze poinformowani, kiedy p. poseł 
przyjedzie“. i À 

Ludowiec i czytelnik „Gazety Ludowej" 


Jan Florezak. 


o RBA 
Wiosna. 
Już nadchodzi piekna wiosna, 
Każdy rolnik idzie w pole, 
Żyto, pszeniczka podrosła, 
Wyrastują też kąkole. 
Zatrzepotał też skowronek, 
Z pieśnią w górę wylatuje 
I wesoło w każdy dzionek 
Rolnikowi przyśpiewuje. 


Spiesz rolniku do roboty, 
'Bo Ojczyzna obudzon:. 
Porzuć dawne swe klopoty, 
Bo już Polska połączona! 


Przeżywałeś czasu wiele 
Wśród kłopotów : niedoli, 
Podnieś glowę dzisiaj śmiele, 
Niech cię serce już mie boli! 


raz po wyjściu z kościoła; a na dodatek to i nasz, 


zgromadzonymi a księżmi, musieli więc czemprę- 
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Z PARAFJI TOKARY, POW. TURECKIEGO, 
ZIEMI KALISKIEJ. 


Czytaliśmy w rozmaitych gazetach, że lud 
polski ze wszystkich zakątków państwa Polskie- 
90, a nawet bracia nasi i z zagranicy spieszą 
z pomocą żołnierzowi polskiemu, jako jedynemu 
obrońcy republiki ludowej Polskiej, więc i w na- 
szej parafji znalazło się kilku ludzi, życzliwie 
usposobionych dla źołnierzy, ponoszących ciężkie 
trudy na frontach bojowych. Ludzie ci, jako praw- 
dziwi obywatele Republiki Polskiej, zrozumieli, 
że trzeba dać pomoc wojski, więc chętnie po- 
święcili się zbieraniu ofiar dla żołnierzy. Ażeby 
kwestę formalnie przeprowadzić, postąnowionńo 
zawiązać parafjalny komitet, Przyjaciół Żołnierza 
Polskiego. 

Na przewodniczącego powołano miejscowe: 
go proboszcza, ks. A. Ostrowskiego który nie- 
jednokrotnie nawoływał z ambony, do dawania 
ofiar na ten cel, na zastępcę — sekretarza gminy 
Tokary, p., A. Niwijskiego, który nam wiele 
pomógł. ” 

Kwestować postanowiliśmy po wszystkich 
wsiach na przestrzeni parafji Tokary. 

Dochód z kwesty był następujący: 

Przy zawiązaniu komitetu my członkowie 
złożyliśmy 250 marek, ks. proboszcz zebrał na 
tackę w kościele 82 m. 50 fen, z kwestowania 
po parafji 596 rb. 5kp., oraz 894m., w tej sumie 
jedna marka srebrem, 2 r. 50kp. srebrem i mie- 
dzią 55 kp. Prócz tego 250 funtów żyta, 75 ję- 
czmienia, | korzec kartofli, 10 f. lnu (włókna), 
5 i '/. łokcia płótna, I koszula i 5 ręczniki. 


Wszystko to złożono dnia 12 kwietnia 
w Powiatowym Komitecie w Turku i prze- 
znaczono na żołnierzy walczących na froncie 
wschodnim. 


Ludowiec Andrzej Graczyk. 


Z BIELSKA, ZIEMI GRODZIEŃSKIEJ. 


Pomyślny i owocny rozwój poczynań kultu- 
ralnych i oświatowych zapewniony jest jedynie 
tylko w przyjaznej atmosferze sprzyjających wa- 
runków poltycznych, ustalonych w myśl powszech- 
1ych pragnień i dążeń spolęczeństwa. 

My, mieszkańcy Ziemi Bielskiej — części 
»yłego województwa Podlaskiego —- ustalenia te- 
go nie pojmujemy inaczej, jak pod postacią or- 
sanicznego wcielenia ziemi: naszej do Rzeczypos- 


|politej Polskiej, jako integralnej jej części skła- - 


dowej. 

Tem dążeniem przejęte Walne Zgromadze- 
nie Macierzy Szkolnej Okręgu Bielskiego na ze- 
braniu w Bielsku d. 8 kwietnia uchwaliło przesłać 
panu posłowi Janowi Dąbskiemu wyrazy głębo- 
kiej wdzięczności i serdecznej podzięki za jego 
jędrną, głęboką wiarą w żywotne siły narodu 
i jasną myślą polityczną nacechowaną mowę, na 
plenum. Sejmu .w.d. 5 kwietnia wygłoszoną, a za- 
kończoną zgłoszeniem rezolucji domagającej się 
„trwałego ziednoczenia z Rzeczypospolitą północ- 
no-wschodnich dzielnic Polski z ich stolicą Wil- 
nem“. 

Przewodniczący na żębraniu Wacław Malt- 
nowski. 

Członkowie Zarządu Macierzy: ks. F. Za- 
lewski, Marja Łowicka, Stanisław Wołk, Wła- 
dysława Lowicka, ks. Wincenty Ryto. 


I na ustach w imie Boże 
Rozpoczynaj swoją pracę, 

Bóg ci w pracy dopomoże! 
Bóg powiedział „Ja wzbogacę*, 


Przyduszona Polska święta 
Przez wiek cały ucierpiała, 
Lecz opadły carskie pęta, 

Moc się w gruzy rozsypała, 


I Moskale i Prusacy, 
Co Polaków przygnębiaki, 
I Madziary, Austrjacy, 
Sami w przepaść powpadali, 
Dziś rozjaśni) swoje czoło, 
Miły chłopie pracowniku, 
Niech ci będzie znów wesoło, 
Ty oraczu, ty rolniku, 
Józej Kręglichi 


rolnik. 


GAZETA LUDOWA 


Granica Polski z Niemcami. 
Gdańsk przyznany Polsce. 


PARYŻ. Kongres pokojowy przyznał Pań- 
stwu Polskiemu taką granicę z Niemcami, 
jaka była początkowo przyznana przez komi- 
sję do spraw polskich, to jest otrzymujemy 
Pomorze Polskie, czyli pas ziemi nad morzem, 
a następnie pas ziemi wzdłuż rzeki Wisły, 
do samego Gdańska, zamieszkały w większo- 
ści przez Polaków. 


Ten pas zwie się „Prusy Królewskie , bo do królów 


polskich, a nie do ksiąząt pruskich należały, Niemcy 
przezwali ziemię tę Prusami Zashodnimi, Przyp. redakcji. 

Otrzymujemy również całe Poznańskie 
i Śląsk Górny z miastem Opolem, czyli wszyst- 
kie ziemie przez ludność polską zamieszkałe. 


Gdańsk będzie miał samorząd, czyli będzie | - 


wolnym miastem, ale na wieki złączonym 
z Polską. j 

Na Śląsku Cieszyńskim, na Spiszu i Ora 
wie (należały dotychczas do Węgier) oraz 
na Mazurach Pruskich będzie urządzony ple- 
biscyt, czyli głosowanie powszechne, żeby 
ludność sama swobodnie się wypowiedziała, 
do kogo chce należyć. 

(Możemy być pewni i spać spokojnie, że ludność ta | 


wypowie się za Polską, bo mieszkają w tych prowincjach 
tylko Polacy i to uświadomieni narodowo). 


Przyp. redakcji. 


Bandyta pruski nie chce wypuścić z garści 
Mazurów. 


MŁAWA.  Odbywająca się na Mazu- 
rach Pruskich koncentracja (zbieranie do kupy) 


wojsk budzi powszechne obawy, Daje się słyszeć 
z różnych stron, że Niemcy czynią przygotowa- 
nia do wojny z Polską, która ma wybuchnąć nie- 
długo. Naczelnym dowódcą wojskowym jest gen. 
Makenzen, który zarządził szereg środków re 
presyjnych (uciemiężających) względem ludności 
mazurskiej, żeby zdusić silnie rozwijającą się 
agitację na rzecz Polski. 


Aresztowanie działaczów polskich w Gdańsku. 


PARYŻ. Dn. 22 kwietnia Niemcy aresztowa- 
li w Gdańsku posła Łaszewskiego i członków 
gdańskiej polskiej rady ludowej, zarzucając im 
zdradę stanu. 

BERLIN. Kaszubi urządzili w szeregu miej- 
scowości wiece i wypowiedzieli się za przynale- 
Żnością do Polski. (Kaszubi zamieszkują na Po- 
morzu naokoło Gdańska. Jest to plemie polskie). 


Delegaci japońscy odwołani z Paryża. 


PARYŻ. Mówią tutaj, że dnia 27 kwietnia 
przedstawiciel japońskiej delegacji pokojowej o 
świadczył przedstawicielom gazet paryskich, że 
rząd japoński tchwalił odwołać swoją delegację 
pokojową z Paryża. 

Jest to już druga niezadowolona delegacja, 
która opuszcza Paryż. Początek zrobili Włosi. 


Ameryka zbroi się na oceanie Spokojnym. 
NEW JORK. W wyniku zatargów pomiędzy 
Stanami Zjednoczonemi a Japonią, departament 
wojny Stanów Zjednoczonych zmobilizowat 10 
tysięcy żołnierzy dla wzmocnienia garnizonów 


amerykańskich na wyspach Filipińskich, w Chi- 
nach, na wyspach Hawajskich i w okręgu Kanału 
Panamskiego. 


Podniecenie we Włoszech rośnie. 


RZYM. Wzburzenie we Włoszech rośnie 
z każdą chwilą. Demobilizacja (rozpuszczenie 
do domu) armji włoskiej została wstrzymana, Mi- 
nisterstwo wojny ogłosiło, iż armja musi być utrzy- 
mana na stopie wojennej aż do rozstrzygnięcia 
sporu o Rjekę. 

Z innego źródła donoszą, że król włoski nie 


PARYŻ. Prezydent Szwajcarji Ador, został 
wezwany do Paryża zapewne jako rozjemca 
w sprawie włoskiej. 


Niemcy smalą cholewki do Francji. 


BERLIN. Prezydent niemieckich ministrów 
Ebert oświadczył, że socjalizm zawdzięcza wolno- 
ści francuskiej bardzo dużo. Przeto p. Ebert jest 
pewny, że Francja nie uchyli się od solidarnej 
pracy z Niemcami i innymi narodami. 


Ukraińcy zaproszeni do narad. 


LJON (Francja). Delegacja ukraińska w Pa- 
ryżu, mianowicie pp. Sidorenko i Szulgin zapro- 
szeni zostali przez komisję polsko-ukraińską kon- 
ferencji pokojowej do przedłożenia na najbliż- 
szem posiedzeniu komisji swego zapatrywania 
na sprawę Galicji Wschodniej. 


Ruch bolszewicki, 


MONACHJUM. Spartakusowcy monachijscy 
(bawarscy bolszewicy) pobudowali dookoła Mona 
chjum w odległości 350 tu kilometrów (wiorst) od 
miasta nowoczesne pozycie polowe i linje bojowe. 


PARYŻ. 15 tysięcy wojsk pruskich poszło 
na Monachjum. 
WIEDEN. Część węgierskiego rządu komu- 


nistycznego (bolszewicy) z Budapesztu przybyła 
w odwiedziny do Wiednia. 

BUDAPESZT. Bolszewicki rosyjski minister 
spraw zagranicznych Cziczerin zawiadomił Belę 
Kuna, (węgiersk. bolsz. ministra spraw zagr.) że 
jakoby w Galicji ukraińskiej i Besarabji zaprowa- 
dzono rządy sowieckie (bolszewickie), 

FILADELF JA (wielkie miasto w Ameryce). 
Odbył się tutaj wielki wiec bolszewicki 


ODESSA. Bolszewicy gromadzą wielkie siły 
w okolicy Kamieńca Podolskiego. 


WŁADYWOSTOK. Rząd syberyjski zwró- 
cił się o pomoc do Japonii. 

WILNO. Sytuacja (położenie) w Mińsku 
jest bardzo ciężkie. Obecni władcy bolszewic- 
cy, Kriwoszein i Sławiński (Polak) prezes guber- 
nialnego komitetu wykonawczego (bolszewicki 
gubernator) męczą miejscową ludność w spo- 
sób okrutny, głównie męczą Polaków, a dopiero 
potem „nieprawomyślnych* Rosjan. 


Sewastopol oddano bolszewikom. 


PARYŻ. Gazety podarą, że Francuzi mu 
sieli Sewastopol opróżnić 25 kwietnia. Cały ma- 
terjał wojenny częściowo przewieziono na okrę- 
ty, częściowo zniszczono. Bolszewikom nic się 
nie dostało. 
A SENA EWĘ AIR, 


porn 


Klęski bolszewickie w Rosji. 
Zajęcie Piotrogrodu i Samary. 


„MOSKWA. Otrzymano wiadomości, że woj- 
ska finlandzkie i oddzialy gen. Judenicza bez 
walki zajęły, Piotrogród. Pierwsze weszły do 
miasta rosyjskie oddziały kawaleryjskie, ludność 
uroczyście witała oswobodzicieli. Na czele dele- 
gacji znajdowali się robotnicy zakładów Putiłow- 
skich. Sowiet komuny północnej (balszewicy) 
uciekł, Koalicja wysłała dla głodnej stolicy 
żywność. 
> Jednrcześnię donoszą o zajęciu d. 17 kwiet- 
nia miasta Samary przez wojsko admirała Koł- 
czaką. 


a 


Rumuni zajęli miasta węgierskie 
Warażdyn i Arad. 

WIEDEN. Rumuński komunikat donosi, że 
wojska rumuńskie zajęły Wielki Warażdyn i Arad. 
Śród jeńców znaiduje się wielu żołnierzy niemiec. 
ko austrjackich. Wojska francuskie otrzymały roz- 
kaz zajęcia Budapesztu (stolica Węgier)... > 


Wilheim H na wygnaniu. 


PARYŻ. Stany Zjednoczone nie godzą się: 


przyjmie ewentualnej (spodziewanej) dymisji ga-|na oskarżenie b. cesarza Wilhelma o wywołanie 


binetu ministrów, 
uchwały, zrywającej ze sprzymierzeńcami. 


a parlament nie poweźmie | wojny, a tylko o pogwałcenie przepisów prowa- 


dzenia wojny. 


'cjalista 


skom kolorowym, 
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iadomości telegraficzne. 


„PARYŻ. Do gazet tutejszych donoszą z Ho- 
landji, że miejsce pobytu byłego cesarza Wil- 
helma jest o wiele milsze, niż wyspa św. Heleny, 
gdzie był więziony cesarz Francuzów Napoleon, 
jednak sposób życia jest tam nawpół więzienny. 

Jedyną rozrywką byłego cesarza są spacery 
w parku nad rzeką Renem. 

Były cesarz bardzo postarzał się i zapuścił 
siwą brodę. 

Nie mówi o polityce ani o wojnie. Chodzi 
po cywilnemu. Holandja nie uważa go za inter. 


nowanego (przymusowo zatrzymanego), a jedynie 


za „cudzoziemca gościa Holandji dość kłopotli- 
wego dla państwa“. 


Większość prawników holenderskich i ogół 


ludności jest stanowczo przeciwny wydaniu Wil- 
helma w ręce Koalicji. 


Sytuacja w Irlandji krytyczna. 


BERLIN. Sytuacja (położenie) w Irlandji 
staje się krytyczna (bardzo ciężka). Działa „so 
wiet“, któryszachuje (przeszkadza) władzom an: 
gielskim. Irlandczycy postanowili skorzystać z roz: 
ruchów w Indjach i Egipcie. 


Anglicy chwalą zdobycie Wilna. 


LONDYN. Gazety angielskie podają szcze- 
góły o zajęciu Wilna przez wojska polskie i piszą: 
Z.jęcie Wilna można uważać za jeden z najbar- 
dziej radosnych wypadków w obecnej wojnie 
Polski z barbarzyńskim  bolszewizmem rosyj- 
skim. Cały świat przyjmie tę wiadomość z nie- 
ukrywaną radością. Polska wypełnia swoje zada- 
nie na wschodzie, jak przystało na jej po- 
słannictwo. 


Cała ziemia Grodzieńska w polskich rękach. 


SOKÓŁKA (ziemi Grodzieńskiej), Niemcy 
opuścili Sokółkę. Na powitanie wojsk polskich 
zebrali się przedstawiciele miejscowych władz cy- 
wilnych z duchowieństwem na czele, oraz ty- 
siączne tłumy ludności. 


KUŹNICA. W pół godziny po wyjściu Niem- 
ców zajechały pierwsze pociągi z wojskiem pol» 


skim. Ludność miasteczka i okolicznych wsi, 
nie spodziewając się tak szybkiego przyjazdy 
wojsk polskich, tłumnie zbiegła się -na..stację, - 


z radością witając wojsko. 


„Brmja gen. Hallera w Krakowie, 


KRAKÓW. Miasto nasze znajduje się od 
kilku dni w żywem poruszeniu z powodu prze- 
jazdu przez Kraków wojsk generała Hallera. 


Gen. Haller do Cieszyna, 


„. CIESZYN. W najbliższych dniach zapowie- 
dziany jest tutaj przyjazd gen. Józefa Hallera, 
który ma się zatrzymać w Cieszynie w przejeź- 
dzie do majątku rodzinnego, gdzie leży mcgiła 


majora Cezarego Hallera, poległ 
Śląska. poległego w obronie 


BERLIN. Gazety niemieckie napadają na 
gen. Hallera za mowę na dworcu w Warszawie, 


w której generał żądał wszystki ; 
wraz z Gdańskiem. y. kich ziem polskich 


Mnglja interesuje się kolejami w Polsce. 


GENEWA (Szwajcarja). Gazety donosz 
że Anglja ostatnio zainteresowała się ó wykók 
stopniu sprawą kolei w Polsce. Ze strony angiel- 
skiej oświadczają gotowość odbudowy i 
rzenia sieci kolejowych w Polsce. 


Paryż zbrojnym obozem na 1 maja. 


„,PARYZ. Z racji święta l-go maja władze 
wojskowe w Paryżu poca Mty also idące za- 
1ządzenia celem utrzymania spokoju. 

Z powodu zarządzeń władz wojskowych s0- 

Koszę wniósł interpelację w patlamencie, 
„ _W interpelacji podnosi, że Paryż przemie- 
nił się w prawdziwy obóz zbrojny, że na przed- 
mieściach ustawiono karabiny maszynowe i arty. 
lerję, a służbę bezpieczeństwa powierzono woj- 

t. j czarnym z Afryki, A 


rozsze- 
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odbyły się przed południem, miały przebieg zu- 
pełnie spokojny. Lecz po południu doszło do 
silnych starć z policją. Jest podobno 400 osób 
lekko rannych i kilkanaście ciężej. 


BERLIN. Przebieg 1-go maja w Berlinie był 
spokojny. 


www w w ww A 
Żywność dla Polski. 


GDAŃSK. Dnia 28 kwietnia przybył tu 
z Ameryki , wielki okręt, który przywiózł 4000 
ton środków żywności dla Polski (jest to blisko 
400 wagonów). Tego samego dnia przybył tu 
z Kopenhagi (Danja) szwedzki okręt, wiozący 
dary dla amerykańskiej komisji Żywnościowej 
w Warszawie. 


Strajk rolny w Łaskiem. 


ŁASK. Rozpoczął się strajk służby fol- 
warcznej w dobrach łaskich. 


PARYŻ. Gazety francuskie uważają, iż przy- 
bycie hr. Brockdori-Rantzau do Paryża ma wiel- 
kie znaczenie, gdyż jest to zręczny i niebezpie- 


«czny polityk. (Jest to członek niemieckiej delgacji 


pokojowej. Niemcy przysyłają do Paryża najwięk- 
szych swych krętaczy, ale to im nie pomoże). 
(Przyp. redakcji) 


PARYŻ. Belgja przedstawiła konferencji 
pokojowej nowe żądania, a mianowicie odszko- 
dowania w sumie 25 miljardów franków (25 tysię- 
cy miljonów). 

PARYŻ. Mówią tutaj że część armji Hal- 


lera ma być jednak transportowana (przewożona) 
morzem. 


PARYŻ. Senat francuski zaaprobował (za- 
twierdził) ustawę o 8-godzinnym dniu pracy. 


PARYŻ. Komisja kongresowa postanowiła 
posłać z powrotem do Niemiec 700 tysięcy jeń- 
ców niemieckich, wziętych dawniej do niewoli. 


BIAŁYSTOK. Z okazji wzięcia Wiina od- 
byy się manifestacje radosne w Bielsku i Biatym- 
stoku. 


POZNAŃ. Z Poznania ma być podobno: 


wydalone 15 tysięcy rodzin niemieckich. 
STANISŁAWÓW (Galicja wschodnia). Do 


" jsedziby rządu ukraińskiego przybyła ‘nisja serb- 


ska z Popowiczem na czele. 


BERLIN. Sejm konstytucyjny niemiecki ma 
przenieść się z Weimaru do Berlina, 
| ŻE ZZ Z EZ 

W celu RY wyborowych DRZEWEK OWOCO.- 
WYCH, NASION, NARZĘDZI OGRODNICZYCH radzi. 
my zwrócić się do najstarszych i największych Zakła- 
dów Ogrodniczych ©. ULRICH, istniejących od 
roku 1850 w Warszawie przy ul. Ceglanej 11. 


Z Warszawy. 


1-y maj minął wszędzie w Polsce spokojnie. 


Ministerstwo Spraw Wewnętrznych komuni- 
kuje, że przebieg manifestacji i zgromadzeń, urzą- 
dzanych w dniu 1 maja we wszystkich większych 
miastach i osadach fabrycznych był poważny 
i spokojny. Nigdzie nie doszło do żad1ych wy- 
bryków i starć, natomiast w wielu wypadkach ma- 
nifestujące tłumy wznosiły okrzyki na cześć Na- 
czelnika Państwa i wojska. 


Przedstawiciele państw koalicyjnych w War- 
szawie wysłali telegraficzne sprawozdania z prze- 
biegu manifestacji z powodu święta 1-go maja. 
W sprawozdaniach tych wskazywana jest z uzna: 
niem dojrzałość mas robtniczych polskich i wzo- 
rowy porządek i spokój, które panowały podczas 
obchodu. |. 


Jan Marszałek 


Prezes Związku Gminnego, gm. Sułoszowa 
Zjedn. Polsk. Stron. Ludow. „Piast“, 
Opatrzony Świętymi Sakramentaini, zmarł dnia 
TRAMA H page. Sułoszowej, pow. Olkuskiego. 
Serdeczne słowa współczucia Rodzinie Zmarłe- 
go przesyła 


Zarząd Główny 2. P. S. L. „Piast“ E 
oraz i 
Redakcja „Gazety Ludowej". K 
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Wywłaszczenie wielkich posiadłości 
ziemskich w Czechach. 


Dnia 16 kwietnia uchwaliło czeskie Zgroma 
dzenie Narodowe (Sejm czeski) ustawę o wy- 
właszczeniu wielkiej posiadłości ziemskiej w re- 
publice czesko-słowackiej. Ustawa zawiera 20 
paragrafów. Na zasadzie uchwały Zgromadzenia 
Narodowego przejmie państwo czeskie w swe po 
siadanie każdy majątek rolny, przekraczający 150 
hektarów (około 300 morgów) ziemi rolnej oraz 
100 hektarów gruntu leśnego. Gdzie wszakże 
zajdzie konieczność miejscowa, tam może pań- 
stwowy urząd gruntowy, który utworzony zostanie 
dla przeprowadzenia reformy, wywłaszczyć nawet 
posiadłości ziemskie mniejsze od posiadających 
150 hektarów. Zgromadzenie Narodowe stwier- 
dziło, że przy ustanowieniu normy posiadania 
gruntu ua 150 hektarów (500 morgów) zyskaloby 
państwo czeskie w Czechach, na Morawach i na 
Śląsku 2,000,000 hektarów gruntu (czyli do 4 mi- 
ljonów morgów). Grunta te podzielone mogłyby 
być pomiędzy 450 tysięcy rodzin, licząc 5 hekta- 
ry (6 morgów) na jedną rodzinę. Urząd grunto- 
wy podlegać będzie jedynie Radzie ministrów. 

Gazety czeskie z ogromną radością witają 
powyższą uchwałę Zgromadzenia Narodowego, 
nazywając ją wielkim dziełem. 

Może nareszcie teraz zrozumią nasi panowie dzie- 
dzice i ich obrońcy z pod skrzydeł posła Korfantago 
i ks. Blizińskiego, że tu żartów nie ma, że ziemia musi 
przejść w ręce tych, coalbo sami naniej pracują, alboby 
na niej chętnie pracowali, gdyby ją tylko dostać mogli. 
Może nareszcie teraz przekonają się ci wszyscy chłopi 


Z GOSPODARSTWA, | 


OGRÓD PRZY CHACIE. 


(Dokończenie). 


W pierwszym rzędzie z wiosną wystapił cały 
szereg chorób, z którymi można walczyć wapnowa: 
niem pni drzew owocowych. Przed wapnowaniem 
(bieleniem) należy starą korę zeskrobać (tylko u ja 
błoni i grusz) żeby wapno we wszystkie szczeli- 
ny dostać się mogło. Do skrobania pni używa 
się specjalnych skrobaczy (trójkątów); jeśli je- 
dnak nie posiadamy ich. można użyć starych 
tępych sierpów lub zgiętych części obręczy lub 
blachy. Zeskrobywać należy tylko korę martwą 
nie rahiąc drzewa. Czynności te winno się wy- 
konywać w pierwszych dniach wiosny, nawet 
w zimie w dni odwilży. Jednak wiosna: jest 
w tym roku dość spóźniona tak, że jeszcze 
w początkach maja te czynności wykonać można 
i skutek będzie dobry. 

Druga ważna czynność—na jaką teraz jest 
najlepsza pora—to walka z liszkami. Walka jest 
dość łatwa, jednak jeśli się jej nie podejmie — 
to możemy mieć kolosalne straty nie tylko w tym 
roku, ale i w następne lato. Jeśli liszkom po- 
zwolimy się rozwielmożnić,to w pierwszym rzę- 
dzie objedzą nam wszystkie liście jabłoni i grusz, 
a w braku tych liści—śliw, a nawet gorzkie liście 
czereśni i wiśni A co z tego wyniknie? Owoce 
nie otrzymają dostatecznej ilości cukru, który 
się tworzy właśnie w liściach. Skutkiem tego 
owoc się niedokształci. Ale to jeszeze mniejsza. 
Najważniejsze, że drzewo owocowe ogołocone 
z liści nie móże zgromadzić dostatecznej ilości 
pokarmów na zapas i osłabione tym sposobem 
zwykle następnego roku nie owocuje wcale. 
A teraz cóż się stanie z tymi liszkami?—prze- 
Sparta a się w motyla, który 
szłada po kilkaset jaje ch ; j 
r LJ jajek, a z tych znów wylęgają 
ł A więc sad nasz na zagładę będzie nara- 
żony. Chcę tu podać możliwie wszystkie spo- 
soby walki, żeby doprowadzić do zupełnego wy- 
tępienia liszek. A więc wspomnę, że naj poważ- 
niejszymi szkodnikami są pewne motyle, z któ- 
rych wylegają się liszki. Motylami tymi są: 
Prędka, Niepałka, Pierścienica, Rudnica i Gło- 
gowiec. Pierwsze dwa zimują w formie jajek. 
Drugie dwa zimują jako drobne liszeczki w Oprzę: 


M | dach i liściach na drzewach. 


Więc przedewszystkiem niszczymy niebez- 


$| pieczeństwo w samym zarodku, a więc jajka 
| drzew „owocowych (zeskrobywać i bielić) i ścinać 
| gałązki, na których umieszczone jajeczka obok 


(Prządki i Pierścienicy), lub zimujące  liszeczki 
(Rudnicy i Głogowca). 
W pierwszym wypadku należy czyścić pnie 


siebie ułożone w formie pierścionka. 


W drugim wypadku należy ścinać i palić 
wszelkie oprzędy i skręcone liście na drzewie. 


Jeśli jednak nie udało się nam usunąć' i wy-| 
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ze związku ludowo-narodowedo, że sprawę polska i spra- 
wę chłopską zdradzają, opierając się przeprowadzeńii 
reformy roinej, jakiej żądają ludowcy. (Przyp. recuncji.) 


ECZTCEECFJCEEGG= "ECS "EFFFE="3 
Najprostszy sposób, w jaki każdy cięzko pracujący 
może się w jednym dniu pozbyć łamania i darcia w kos- 
ciach, reumatyzmu gośćca, postrzasu, bólów wszelakich 
pochodzących z influenzy, zspalenia, biszpanki. 
Bierze się z apteki Rheumonu, zwiiża alkoholem 
i przykłada na bolącą część ciała, Zostawia się go na 


skórze tak długo aż boleści znikną. Jest tonowy soosób 
używany na całym świecie, ktory z powodu wojny do 
nas nie doszedł, 

Gdyby w najbliższej aptece nie br! do nabycia 
w takim razie pisze się: Apteka Barcza, Warszawa, Mar» 
szałkowska 94. 
EDZZZŻŻEŻDCŻLDLCLLLCC ZACZ ZZ ZZOZ CZA 


Przyłapanie szwarcowników. 

W dniu 8 kwietnia w Będzinie przy ul. Slaw- 
kowskiej u właściciela restauracji Lewińskiego, 
miejscowa policja wykryła połajemny skład słoni- 
ny wartości 11,000 mk., przygotowany na wywóz 
do Prus. Lewińkiego wraz z 30 szwarcownikami ob- 
ładowanymi słoniną w jego sklepie policja areszto- 


|wała, Towar skonfiskowano, 


x say 


Z ostatniej chwili 


Monachjum zdobyte przez niemieckie wojska 
rządowe, 


MONACHJUM. Komuniści zostali tu pobici na 
głowę przez wojska rządowe. Stolica Bawarji zo- 
stała zajęta przez wojska wierne rządowi niemiec- 
kiemu. 


niszczyć jajek i tych śpiących, odrętwiałych 
liszek — to już walczyć musimy z samymi li- 
szkami w czasie żeru. Walka nie jest trudna, 
jak wspomniałem. Liszki wszystkie żyją nara- 
zie gromadnie. Nawet na żer nie odchodzą da- 
leko od gromady, a zawsze nad wieczorem wra- 
cają na swoje leże nocne i prędzej nie rvszą się, 
aż słonko nie zacznie ich przygrzewać. Te sku- 
pienia 'liszek zwykle znajduje się w rozwidle- 
niach gałęzi i to odstrony południowej. I bardzo 
łatwo jest spostrzedz te czarne gromadki, gdy 
się idzie o świcie z północy na południe wzdłuż 
linji drzew owocowych. I najlepiej jest wyko- 
rzystać te chwile, gdy zimne noce jeszcze trzy- 
ma liszki w półśnie. Wtedy to wystarczy owi: 
nąć rękę jaką szmatą i zgniatać całe te zbiero- 
wiska. Najlepiej użyć do tej czynności chłopców 
i przy tym możliwie zręcznych, którzy dostaną 
się do każdej takiej gromady i tą robotę znisz- 
czynia liszek dokładnie zrobią Używanie kija 
owiniętego szmatą nie jest wskazane, gdyż ro- 
bota jest niedokładna, gdyż część liszek ucieknie. 
Gniecenie to należy prowadzić tak długo, aż się 
juź więcej liszek nie spostrzeże. 

Koniecznie wykorzystać trzeba wyżej przy- 
toczone momenty pomyślne dla nas. A więc 
rozpocząć walkę od wczesnej wiosny, by znisze 
czyć liszki, gdy żyją w gromadzie. Gdy podro- 
sną i rozejdą się po całym drzewie—to już nie 
wracają do swoich gromad i wtedy już trudno 
każdą liszkę z osobna zabić. Często się jednak 
zdarza, że oczyściliśmy jaknajdokładniej sad — 
a jednak po pewnym czasie znów pełno jest 
tych szkodliwych liszek. Wyjaśnić to jest łatwo. 
Trzeba tylko wiedzieć, że liszki po objedzeniu 
jednego drzewa przenoszą się na drugie i taką 
drogą. wędrują z sąsiedniego sadu lub ze stosu 
ściętych gałęzi owocowych, lub też z najbliższych 
głogów, grabów, topoli, czeremch— gdzie w dużej 
ilości występują. 

Ażeby temu zapobiedz trzeba w pierwszym 
rzędzie wpłynąć na sąsiadów, żeby też do walki 
ze szkodnikami przystąpili. W dalszym ciągu 
trzeba unikać sadzenia topoli, grabów, głogów — 
w pobliżu sadów, a jeśli się znajdują już — to 
usunąć je. Ostatni sposób jest, żeby nie dopu- 
ścić, by liszki dostały się na drzewo — bo jest 
to już cios, kiedy liszki nie żyją w gromadzie 
i tępienie na drzewie jest dość trudne. 

W tym celu na pniach drzew owocowych 
na wysokości kilkunastu cali robi się wałki 
z gliny. 

Liszki na drzewa mogą się dostać prawie 
wyłącznie po pniu. Gdy liszki dojdą do tego 
wałka glinianego, zatrzymują się, tworząc nowe 
gromady, które gnieść można. Jednakże długo 
tam liszki nie siedzą, więc korzystać trzeba 
z chwili i niszczyć je. Gdy w powyższy sposób 
walkę prowadzić będziemy, to uchronimy owoc 
tegoroczny od zniszczenia, a i drzewa od wy- 
cieńczenia. 

Edward Nehring, 


GAZETA LUDOWA 


PORADY GOSPODARSKIE. 
SÓL DLA ŚWIŃ. 


Dodatek soli do karmy świń, ma ten cel, 
aby pobudzić wydzielanie śliny i innych soków 
trawiących, co wpływa dodatnio ma trawienie. 
Opłaca się dawanie dla sztuki dorosłej 10 do 12 
gramów soli kuchennej. 


PROSIĘTA DO CHOWU. 


Do chowu wybierać należy prosięta najwię- 
cej żerne, gdyż żerność ich świadczy o dobroci 
trawienia. Niespokojne, nerwowe prosięta wy- 
kluczyć od chowu, a zatrzymać wesołe i żerne. 


DOJENIE KRÓW. 


„ We Flandrji rolnicy czyniąc próby przeko 
nali się, że przez częstsze dojenie krów po ociele 
niu, wydajność mleka znacznie wzrosła. W pierw- 
szych dniach dojono krowy 7 do 8 krotnie, na- 
stępnie zaś 3-krotnie dziennie, 


Odpowiedzi Redakcji. 


P. Złółkowski w Staszowie. Obecnie do Szkoły 
Podchorążych przyjmują tylko żołnierzy, którzy posiadają 
najmniej sześcioklasowe wykształcenie. Osób cywilnych 
nie przyjmują. w 

Urząd gm. Kleczew. syłamy regularnie 
Należy reklamować na Śp PS e 

„, P. Piotr Wąchalski w Wolanowie, Sprawę Waszą od: 
daliśmy posłowi Dąbskiemu do załatwienia, który dorę- 
czył ją Ministrowi Rolnictwa, Co do przyjazdu do Wo- 
lanowa to postaramy się przybyć; zawczasti was jednak 
zawiadomimy. 
timy P o dro ri» gy ky zę Nie nie wiedzie- 

, że tatuś tak ciężko chory. Zasyłam . 
decznego współczucia, i EP 

, PH. Wójcikowa w Natalinie. W sprawie upraw - 
toniu zwróciliśmy się do naszego stalógo icon 
z działu ogrodniczego i rolnego. > 

P. Józef Mrowiński w Zalesicach. W tej sprawie otrz 
maliśmy już szereg alarmujących listów i jak widzieliście 
żapewne z NM 18 naszej „Gazety* bardzo silnie zainter- 
wenjowaliśmy. W tym samym położeniu przy wyborach 
co my, znalazły się i inne nasze okręgi; mamy jednak 


KAMIENIE ŻOLGIOW 


d (początkowo). 
Objaw trobie. Skłonność do obstrukcji. 
BOSO. orycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami 
Silne pode- | PRE | 
nerwowanie, Objawy 


4. WOLNE WNIOSKI. 


nej = ogólnć zebranie w 


jego za obowiązujące bez wzg 


~a WE EDTA TORA 


P.O EC ZRT 


Redaktorzy: Henryk Wyrżykowski i Dr. 


KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BÓLU. ——=— 


Bót w bokach i dołku podsetcowym (ddzie schodzą się żebra). 
Uryna ciemna i mętna lub też bezbarwna jak woda. Języ 


"Zarząd - 


Ludowego Towarzystwa Wydawniczego 


podaje do wiadomości p. p. udziałowców, że stósownie do 
talnej, zwyczajne ogólne zebranie roczne Odbędzie się w niedż i o 
maja b. r. 6 godz. 12-ej w południe w lokalu redakcji „GAŻETY LUDOWEJ 
w Warszawie, ulica Świętokrzyska Ne 17, ż następującym porządkiem dziennym: 


1. SPRAWOZDANIE ZARZĄDU TOWARZYSTWA; 
2. PROJEKT DZIAŁALNOŚCI TOWARZYSTWA NA ROK BIEŻĄCY; 
3. WYBÓR NOWEGO ZARZĄDU I KOMISJI REWIZYJNEJ, 


Gdyby zaś ogólne zebranie nie doszło do skutkit w pierwszym terminie z powodu nie 
przybycia umową przewidzianej liczby tdziałówtów, to Stosownie do $ VI uimowy rejental- 
drugim terminie odbędzie się w niedzielę dnia 1:go czerwca b. r. 
o godz. 12 w poł. w lokalu redakcji „Gazety Ludowaj* w Warszawie, 
z zachowaniem powyższego porządki dżiennego E i 7 
lędu na liczbę přžybyłyċh na zebranie udziałowców. 


OWEN WRC AO OEL S E A CJE W Ea 


niepłonną nadzieję, że następnym razem będziemy mieli 

inne rezultaty; trzeba tylko już teraz bardzo energicznie 

pracować, bo kto wie, czy ta chwila jest zbyt odległa. 
Niestety jest to największym nieszczęściem naszych 


chłopów, że radziby do organizacji należeć, ałe zapłacić |: 


te parę groszy skladki, to ciężko. 

P. Kazimierz Leśniak z kukowy. Wasz serdeczny list 
sprawił nam wielką i 
u Was „Gazeta Ludowa“ jest jedyną nagrodą za nasze tru- 
dy. Podanie Wasze doręczymy posłowi Dąbskiemu. 

P. Łukasz Mrowiński w Poniku. Należy się w tej spra- 
wie zwrócić do Ministerstwa Rolnictwa i Dóbr Państwa. 
Napiszcie podanie, niech gospodarze podpiszą się na 
nim i przyślijcie nam do redakcji. Nie wiemy tylko, czy 
uda się teraz takiego przeniesienia wioski dokonać, gdyż 
wkrótce po uchwaleniu reformy rolnej majoraty pójdą 
na parcelację, ew więc wtedy już napewno mogli 
kupna dokonać. Ale przyślijcie to sprobujemy. „Lud Pol- 
ski“ już od kilku lat zupelnie nie wychodzi, 

P, Antoni Rycaj z Ostrzycy. Gazetę nadal wysyłamy. 
Szkoły podoficerskie są w Dęblinie, ale przyjmują do 
nich tylko żołnierzy. Osób cywilnych, albo takich co wy- 
stąpili z wojska — me przyjmują. 

P. Teofil Zwoźniak w Kamisnicy. List późno otrzyma- 
liśmy, gdyż był adresowany do Lublina. Zastosujemy się. 
Dziękujemy za poparcie i życzliwość. 


ù 


KASTENE TESE EER OER TIERE EL REE EA E EE B R 


WESOŁY HAOILH. 


moneessu omu 


Waga. 


Nanczyciel: — Powiedz mi Jasia, jóteli przyjdzie 
ktoś do waszego sklepu i zażąda 3 funty mięsa, a w sklo- 
pie jest tylko dwa 1 pół, co wtenczas zrobi twój ojciec? 
4 Uczeń: — Nic! Położy tylko ręką na wadze, gdzie 
mięse i będzie 3 funty, an. nawot więcej, 


W szkołe wiejskiej. 


| 
Nauczyciel: — No, uważajże, Wojtek!. Z przodu 
mam północ, z lewej strony zachód, á prawej wschód... 
Cóż mam z tyłu 
Wojtek: — Kiej się wstydom, 


Bez pomocy, 


= Möja Wojoiechowo, czy to u was niema dokto- 
ra, ani felczera? 
= Niema, proszą pani, Wieś biedna, umieramy 
sami bez niczyjej pomocy, 
„Prawda“, 


r AMIDALA I VEDEA 
CHOLEKINAZA H. Miemojewskieyo. 


ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. 
Pobolewańia W wä- 


Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. 


> w pasie—krzyżu i sięda aż pod łopatki. wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie 
na kiszkę stolcową. Brak tchu oraż ból w plecach i klatce piersiowej na (pfzestrzał. Niekiedy wymióty żółcią, 
dresżcze, zimne poty, żółtaczka. 


Bliższych informacii adzieła: Aptekarz-fizjolog H: NIEMOJEWSKI, Nowy Świat 16, m. 27. 


8 XII umowy rejen: 
w niedzielę dnia 18-g0 


ulica Świętokrzyska No 17, 
i uważarie będzie za prawomocne, a uchwały 


ATA KORA T Z KOK WZ W Z Z YZ TR EE w 


GENA p GŁOSZEŃ: 2a wiersz patitowy lub jego miejsca: reklamy Mk: 9.75; w tekście Mik. 5.58; przed tekstom Mk. 7.50; zwyczajne lik. 3.— 
Włodzimierz lampolski. 


Drukarnia k. Bogusławskiege, Świętokrzyska 11, 


radość, a zaufanie, jakim cieszy się || 


Ne 19 


p | | 


M 


* 
WYSZŁA W DRUKU = — 


KSIĄŻECZKA POD TYTUŁEM 


„Czego chcą ludowcy?” 


p Piotr. Leliwa 


Cena 2 mrk. (4 kor.) » 
z przes. polec. poczt. ż iiiik. 50 fen_ (5 kor.) 


Zamawiać należy w Redakcji 


„GAZETY LUDOWEJ” 


| BWarszawa, S-to Firzyska 43. 


TOEN ET T E A 
| Towarzystwo Akcyjne Handlowo-Przemysłowe 


„Ł. J. Borkowski“ 


Warszawa, Mazowiecka Nr. 11, 


zawiadamia swoich odbiorców, że objęło wyłączną 
sprzedaż PORTLAND-CEMENTU 


Fabryki „KLUCZE“ 


Oddziały: Warszawa, telefon 66-80. — (Składy: 
Twarda 69, Kolejowa Nr. ia, Wołowa 50). Lublin, 
Radom, Kielov, Częstochowa, Dąbrowa Górnicza, 
Piotrków, Łódź, Kraków. 


| | | E 


Czytajmy i rozszerzajmy 


„GAZETĘ LUDOWĄ”: 


Ubezpieczenie wzajemnej budowli od ognia. 


OGNIOWA. 


(podczas ataków). W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku stronie tylnej— | należna za ubezpieczenie budowli musi być płacona przez 


miny terminowo bez opóźnienia. Każdy 


sołtysów do ny 
atników otrzymuje kwit, Pogorzele płaci 


z gospodarzy-p 
się z fandusżów pobieranej składki ogniowej, czyli przy 
opóźnieńiu składki ogniowej wypłata za pogorzele będzie 
ulegać odroczeniu, Każdy przeto z płatników musi wpla* 
eaé skladką ogniową bez zwłoki, Od płatników ópieszałych 
składka ogniowa premis będzie pod przymusem ż doličzə* 
niem grzywny i dorachowaniem kosztów sekwestratora, 


LEKARZ- 


KAR sra LOfja Górecka 


Przyjmuje od 10—4. WARSZAWA, KOSZYKOWA M 53, m. 5. 
(przy Marszałkowskiej), 


Dr. Tadeusz Złotnicki 


||b. naczelny lekarz Szpit. Mosk. okręgu komunikacji powrócił, 


chor. wewnetrzne i nerwowe, przyjmuje od 5 do 7 pp. 
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 63. 
zw A 
, alep 6 órdynatór 
Warszawa, Plac Trzech Krzyży NB 8, m. 17 
Przyjmuje od 5—7, WENERYCZNE — SKÓRNE | WEWNĘTRZNE, 
b. lekarz szpitala św Faza. 


Dr. K. Chomenko ps, oiron woar I skóry, 
Przyjmuje od 4 do 7, w Warszawie, ul. Marszałkowska 71, 


a Z Z 
Dr. med. Stanisław MARKOWSKI, 


okulista, "iyżyeh na OCZY Zalain, lecznic 


szawić, przy ul. Złotej Nb, 3, od 5-6j do 6 i pół pò pot. 


Z sk 


Wydawca: Ludówe Towarzystwo Wydawnicze. 


